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„(Dokończenie.) 


. Zbawienna pomoc opiekuńczego Rządu może tym jedoym kro- 
liem, przynieść pomoc obu klasom roboczym, choćby z tćj wzglę- 
ności, że uratowane zboże od zmarnowania poda zasiłek nędzy. 
 |prawiedliwy, stale oznaczony, ale przymusowy najem, zapewni 
JĄcie dla jednych a drugim da możność -do podźwignienia uczci- 
wą pracą zamożności pojedynczych a następnie całego kraju, połączy 
i acujące klassy w jedno zawiąże między niemi ten konieczny wza- 
mny stosunek, na którym, dalszy wpływ moralay i postęp spo- 
Qywa. Bez tego następstwa, przymusowy najem byłby tylko na- 
Sceniem obecnćj potrzeby, zanim jćj nie zaradzi nowy jaki wynalazek 
szyn. 


Za owoce tego postępu uważam: Zaprowadzenie w każdćj wsi 
dichlerzy włościańskich, któreby przechowywały z roku na rok ziar- 
9 na obsiew, zaraz po zbiorach przymusowo składane. Dowolne 
wiem niedosiewanie swoich polanków i robienie pustek, bardzo 
tle się przyczynia do ubóstws. Obmyślony przytćm jednorazowy 
dusz na zakupienie jednorcznćj reprodukcyi zboża włościańskiego, 
„głby wystarczyć na podobny zakup corocznie. Zapas taki mógłby 
łużyć tym samym włościanom za możność ratowania się w potrze- 
ra czy to pożyczając czy odkupując własne ziarno, po cenach umiar- 

owanych. To ułatwienie sprzedaży i kupna, wyzwoliłoby ich raz 
zawsze z rąk żydów i przecięło tę zgubną styczność z miastami. 


, Założenie sklepów wiejskich, zaopatrzonych we wszystkie prze- 
dyjoty niezbędnie rolnikowi potrzebne, w najlepszym gatunku, za po- 
"sa „cenę. Taka dogodność nie byłaby ze stratą  przedsiębiercy 

ześcijanina, a przynosiłaby włościanom niezaprzeczone korzyści 

talne i materyalne, widoczną oszczędność w pieńiądzach i w czasie. 
AE Zwrócenie uwagi na ochronę od up:dku inwentarzy, tego pra- 
dziwego skarbu rolnika a częstokroć jedynego jego majątku, mia- 
Owicie zaś od zerozy księgosuszu, tak zabójczego 4 tak nieszczęściem 
wszechnionego. 


Każdorazowa składka pieniężna, postanowicna 0d sztuki, ze- 

Aną w powiecie czy okręgu i oddana w ręce komitetu ziemiańskie“ 

> mogłaby służyć i za fundusz do użycia w razie objawionego nie- 

| zęścia, dla spłacenia właścicielom bydła zarazą dotkniętego, „które 
jw jChmiast zniszczone być powinno. Środek ten, użyty energicznie 
samym początku objawionćj choroby, ograbiczyłby stratę na kilku 


lub kilkunastu sztukach: ale chroniłby najskutecznićj od szerzenia się 
zarazy, odjąłby możność żydom roznoszenia jéj. po.całćj okolicy. 
Drugą ważną przyczyną ubóstwa włościan, : jest zbyteczne uży- 
wanie trunku i nałóg pijaństwa. Przyznać winniśmy, że ku zapo- ` 
bieżeniu złemu żadnych skutecznych nieprzesiebierzemy środków. 
Wszystkie kary pojedyncze są tylko bezowocnóm szamotaniem 
się z przemożną władzą wzrastającego nałogu. i 
Nie miałbym potrzeby dowodzić o ile zbyteczne użycie” trunku 
wpływa na ubóstwo ludu, bo wpływ ten aż nadto jest widoczny; dla 
osób jednak mnićj obznajmionych ze skłonnościami naszych włościan 
winienem nadmienić, że —pominąwszy nałóg pijaństwa włościanie 
zupełnie od tego nałogu wolni, bez względu na nierówność swćj za- 
możności, wszystkie główniejsze epoki i wypadki życia, uświęcają 
piciem i upiciem. Zarówno chrzciny, pogrzeb i wesele, smutek czy 
radość, zatapiają zwykle w trunku. Zwyczaj ten tak jest uporny i nieli- 
tościwy, że dla dogodzenia mu, gospodarz ostatnią resztkę chudoby 
poświęca. zka 
Liczebny rachunek jaśnićj tę prawdę wykaże. Osada z piędzie- 
sięciu dymów złożona, wypija rocznie wódki za 900 rsr. Za poło- 
wę tćj summy wypija na jarmarkach i odpustach. Kapitał ten rocznie 
oszczędzony, mógłby aż nadto wystarczyć na zabezpieczenie od głodu 
a nawet na ugruntowanie zamożności kieszeni, rozamu i zdrowia, 
Mogę więc powtórzyć: że zniesienie wódki stawia w jednćj 
chwili włościanina, rzemieślnika czy słagę w zamożnym bycie. 


Gdy jednak krok ten jest niemożebny, a nawet jako skok zbyt. 
nagły w drodze postępowćj, przeciwnym jest naturze, należałoby go 
poprzedzić usiłowaniem ku zmniejszeniu eżywania trunku, do czego ` 
uważam za środki najwłaściwsze: 

Zakaz palenia wódki ze zboża. 

Podniesienie jéj ceny; po szynkach do 
nek tęn był tém czćm być powinien, to jest lekarstwem i sił 
pieniem po pracy, nie zaś ich odjęciem i zabójstwem, 

Zakaz wydzierżawiania propinacyi. 

Ograniczenie ilości jarmarków, bez możności ich odwoły wa- 
nia i tè p. 

Wszystkie te środki mają niezaprzeczone zbawienne następstwa 
isą odpowiednie wszystkim sztucznym usiłowaniom rodziców, przy 
kształcenia dzieci na zacnych i użytecznych ludzi. Ze wzrostem mo- 
ralnym dzieci, Środki te stają się coraz mnićj użyteczne, a miejsce 
ich zastępuje nabyte własne przeświadczenie o potrzebie zacności i 
użyteczności. Na drodze tylko tćj rodzicielskiej opieki można dojść 
do skutków tak błogich. 

Stan Duchowny najpotężniejszą ma tu władzę. Oby każdy ka- 
płan był z serca ojcem duchownym swojćj parafii a każdy dziedzic 
czy jego zastępca, głową, radą i czynną opieką swojćj gromadki. 


takićj wysokości, aby tru-' 
pokrze- 


O ile postępowanie szlachetne duchownych wpływa ma podnie- 
sienie i utrwalenie zasad moralności w ludzie, nie będzie od rzeczy 
wskazać przykładem wziętym z rzeczywistości. ZE 

W guberni Radomskićj, w powiecie Sandomierskim, jest skromna 
parafija, nie liczna w dusze, nie obfita w stałe miejscowe dochody, ani 
"znaczne dziesięciny, ale bogata w zacność i cnoty swego Pasterza. 

Wioski składające parafiję, nierozległą zajmują przestrzeń, ale 
ziemia rodzajna żywi znaczną stosunkowo gromadkę ludzi i każda 
morga ma prawie osobną do utrzymania familiję, Nieurodzaj ogólny 
dał się uczuć i tćj żyznćj ziemi agłód zagrażił już co chwila swą 
srogością zubożałym wieśniakom, gdy cudowność miejsca sprowadzi- 
ła im zbawcę i opiekuna w osobie czcigodnego proboszcza. 


Przemówieniem i prośbą wyjednał on u parafian zamożniejszych 
. ofiary w zbożu, każdorocznie składać się mające, stosownie do miej- 
scowćj potrzeby. Sam zaś zajął się przerobieniem tćj chętaćj ofiary 
na mąkę chleb i: kaszę—które własną: ręką rozdaje—a tak dziś i za- 
wsze każdy ubogi z parafii, byle od miejscoweeo pana przyniósł świa- 
dectwo ubóstwa lub chwilowćj potrzeby, zostaje opatrzony w żywność 
odpowiednią. 

Niedość że pamiętał o potrzebach ciała i raz na zawsze nędzy 
koniec położył, ale siłą poświęcenia i woli gromadkę swoją na dro- 
gę moralności wprowadza. Otworzył dła nićj pewien rodzaj bractwa, 
zapisując każdego chętnego w umyślną na ten cel księgę, za opłatą na 
ubogich kop. sr. 30. Każdy przystępujący do tego bractwa, obowią- 
zuje się uczęszczać regularnie co święto do kościoła, zarzeka Się Uży- 
wania przekleństw; złożeczeń i słów nieprzyzwoitych, przyobiecuje 
solennie umiarkowanie w trunku i szanowanie cudzćj własności. W na- 
grodę za to wyrzeczenie się złych nałogów, za to nieustanne czuwa- 
nie nad sobą, każdy ma zapewniony ze strony proboszcza bezpłatny 
pogrzeb, z nabożeństwem kościelnćm, ze światłem i dzwonami. 

Pamięć o śmierci jest tak wielka u naszego ludu i oględność na 
przyzwoity pochówek tak przeważna, że książka już się zapełnia a 
moralność widocznie wzrasta. 


Z tych dwóch charakterystycznych rysów każdy odgadnie, jak 
wypełnia ten zacny kapłan i inne powinności dachowne. <Jak tam 
każdy objaśniony w zasadach wiary, jakie nauki odbiera w kościele 
ikażdćm zetknięciu, jakie owoce przynosi tam spowiedź święta i t. p. 


Nie jest tu miejsce oddawania: czci należnej podobnym mężom, 
ale przemilczóć niepodobna uwielbienia jakie się w sercu obudza. 


O zaprawdę! jakżebyśmy doszli wysoko na drodze dachowćj, 
gdyby każdy z nas tak jasno widział i pojmował świętość swego po- 
słannictwa. . 

Ograniczam się na podaniu tych kilku uwag, obawiając się 
rozwlekłości, którćj przedmiot tak ważny i tak już uniknąć nie po- 
zwolił. Wymieniłem te tylko kwestye, które przy pomocy opiekuńczćj 
władzy, dałyby się wprowadzić w wykonanie przez nas samych. 

Złodziejstwo —tak nadzwyczajnie upowszechnione — jest jedyną 
z pominiętych kwestyj, Należałoby wskazać, ile wpływa na nędzę 
ludu, jak mu zatruwa goryczą kawałek zapracowanego chleba—któ- 
ry dzień i noc strzedz musi od grabieży jak złodzićj każdy, dosko- 
nblszym wraca po odsiedzianćj karze i zręcznićj i śmielćj rzemiosło 
swoje, prowadzi... ale ta płaga społeczności aż nadto dotykałnie ka- 
zdemu jest znaną, pozostawiam ją więc bez rozbioru. 


Rozprawkę: niniejszą, skreśloną wedle przekonania opartego na 
długoletniem przeświadczeniu: bom z tym ludem wzrósł —a dziś ob- 
cuję i wspólnie pracuję— przedstawiam tutaj. Szczęśliwym będę je- 
żeli choć jedna uwaga moja obudzi współprzekonanie i znajdzie san- 
kcyą —a w zastosowaniu przyniesie ulgę moim współpracownikom i 
braciom. W. 
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Środek zapobiegający przeciw zgniliznie 


czyli motylicom u owiec, oparty na doświadczeniu. 


Trzydzieści lat jestem gospodarzem na wsi; 
czasu nigdy nie doznałem upadku a mianowicie nie miałem zgnilizny 
czyli motylic u owiec. Nie nastręczyła mi się zatém sposobność zau- 
ważania tćj tak nieszczęsnćj owiec choroby. Dopiero w roku 1833, 
w nowo nabytych dobrach Strzegocin pod Kutnem, pierwszy raz do- 
znałem tćj klęski w owczarni: raz więc jako nieobeznany z tą choro 
bą, drugi, że w dobrach tych niezamieszkiwałem ciągłe, nie pomyślałem 
iż mnie ta szkoda może spotkać! Spostrzegłem dopiero w późnćj 
jesieni tegoż roku, że stado moje już całe opanowanćm zostałą tą 
chorobą. Jako nowicyusz w leczeniu tejże, udałem się do książek 
weterynarskich, jakotćż do weterynarzy okolicznych, końcem zapobie- 
żenia upsdkowi: lecz wszystkie użyte Środki (kosztowne nawet, bo ja- 
kąż to ilość potrzeba było sprowadz:ć goryczki i innych lekarstw 
na 3000 owiec?) stały się nieużytecznemi, gdyż zgnilizna ta daleko 
się była posunęła. Często jednak kazałem przy sobie sekcye robić 
na upadłych sztukach i zauważałem, że pomimo użycia tylu środków, 
znajdowałem motylice albo żyjące jeszcze ałbo téż zdechłe dopićro 
razem z owcą. Przekonałem się zatćm, iż dotąd używane okazały się 
bezskuteczne i nie oddaliły nawet głównego złego u owiec. Zacząłem 
więc bacznićj zwracać uwagę na pokonanie takowego i pozbycie się 
go zatruciem motylic. Poprzestałem zadawać poprzednio używanych 
lekarstw i rozmaicie probując, natrafiłem szczęśliwie. Terpetyna czy- 
sto zadawana, jedynie może zapobiedz i dzielną okazała się na moty- 
lice trucizną; użyłem jéj więc dla całego stada a po trzech dniach da- 
wania, znalazłem w każdćj upadłój owcy wszystkie motylice czarne; 
czego dawnićj przy używaniu poprzednich środków nie można było do- 
kazać. Stada mego jednak, przez spóźnienie w leczeniu, uratować nie 
mogłem, gdyż przez motylice zupełnie zdezorganizowanćj wątroby 
już uleczyć nie było podobna. Straciłem więc 1300 owiec i te tylko 
zostały uratowane u których choroba późnićj się zaczęła rozwijać. 

Korzystając więc z mego doświadczenia, postanowiłem być odtąd 
ostrożnym a przypuszczając, iż podobny wypadek może jeszcze raz 
stado spotkać, użyłem jeszcze terpetyny w roku następnym, w samym 
zarodzie tćj choroby.. Tym sposobem w roku 1854, jakotćż w 1855 
uratowałem moje owce, chociaż te łata w innych owczarniach, takie 
straty i klęski przyniosły. Oparty zatóm na doświadczeniu i chcąc 
przyjść w. pomoc radą moim współobywałelom, w razie podobnego 


wypadku, donoszę, w jakićj proporcyi zadawać tę zbawienną prezer- 


watywę oweom zapasionym. 

Doświadczonóm jest, że owce, rachując od czasu zapasienia czyli 
powzięcia choroby, w pięć miesięcy (150 dni) zdychają. Nie należy 
zatóm czekać z leczeniem tak długo, bo wtenczas wszystko stanie się 
daremne, ale uważać pilnie należy, kiedy nastanie wilgotne powietrze 
lub ulewy, które stają się najczęścićj główną przyczyną klęski, szcze- 
gólnićj na żyznych i nie przepuszczalnych gruntach. parę mie- 
sięcy zatém od tego czasu, mianowicie w końcu Września lub na po- 
czątku Października (przypuszczając że ulewy były w Czerwcu lub 
Lipcu) należy rozpocząć kuracyę stada, ażeby motylice w samym za- 
rodzie zniszczyć a to w ten sposób. Zadawanie terpetyny przy zie- 
‘Jonéj paszy nie skutkuje: trzeba zatóm stado zamknąć w owczarni 
przez trzy dni na suchćj paszy, po upłynionych trzech dniach, dawać 
na czczo, przez trzy dni, każdćj owcy po miernćj łyżce, jakićj się uży- 
wa dla dzieci, terpetyny czystćj. Siódmego dnia zostawić owce wow- 
czarni a ósmego, pó zadaniu rano suchćj paszy, wypuścić w pole 
około południa. Należy dawać terpetynę dobrą, czystą, a nie w pół 
z wodą, jaką zwykłe sprzedają. Dobrze jest także wozić w jesieni cho- 
rym owcom choinę, którą z instynktu chętnie pożerają. 

Jagniętom na włosiennice, CO siępoznaje kiedy zaczynają kaszlać, 
daję to samo lekarstwo, po łyżce od kawy, przez trzy dni, na czczo, 
ale winny być postawione również poprzednio na suchćj paszy, jak 
to wyżćj było powiedziane co do owiec. Ten środek zaś dopićro 


w przeciągu tego ii 


| 


| 


używany, kiedy włosiennice już opanowały całe płaca i pozbijały się 
w kłęby w krtani u jegniąt, pokazał się już nie tyle skutecznym. Cielęta 
również, na przypadek kiedy mają motylice co się. często zdarza, do- 
stają po łyżce terpetyny z hajlcpacym skutkiem. 


Szczypiorno, 20 Kwietnia 1856 r. Macićj Ordęga. 


0 ogrodnictwie. 
UWAGA ULOTNA LUBOWNIKA OGRODU. 


»Jakóbie, ty skończysz na zbieraniu ziółl« wyrzekł o sobie tak 
nazwany filozof genewski. Czyby to przyjąć za wyrocznię powszech- 
ną dia ludzi wieku podeszłego, nie wiem: wnosząc atoli z tego co 
mi się nie raz widzićć zdarzyło, twierdzićóbym musiał wcale prze- 
ciwnie. Znałem szanownego ze wszech miar obywatela sześćdziesię- 
cio-letniego, który kupiwszy znaczną włość, zastał w nićj tak nazwa- 
ny dwór wcale niemieszkalny. W czasie deszczu rożstawiano pod da- 
chem wszystkie sprzęty odpowiednie, dla chwytania wody ściekającćj 
przez szpary pomiędzy gontami, a jeszcze mimo to musiał z łóżkiem 
odbywać wędrówkę po pokoju, dla zabezpieczenia się od kroplistćj 

ąpieli, Iz dołu woda dostawała się straumykami do pokoju, sącząc 
się pod spróchniałą podwaliną. Żadne atoli namowy skłonić go nie 
mogły do wzniesienia nowéj rezydencyj, choć funduszu na to nie 
brakło. Tłumaczył się pozornie bardzo logicznie, że niechce budo- 
wać przeciw gustowi swojego następcy. Właściwa atoli przyczyna 
Ldobio w czćm innćm się ukrywałe. Pan S... także sześćdziesięcio- 
cthi, wybudował dom piękny i w pół roku wyniósł się aż na tam- 
ten świat. Pan M. nawet nie dokończył domu, kiedy go wyprowa- 
dzono na cmentarz i t. d. 

Toż samo niegdyś dzi:ło się z ogrodami, z tą tylko różnicą, że 
pod względem budowy, przyzwoitość kazała ukrywać przyczynę na 
obawie śmierci polegającą, w zakładaniu zaś ogrodów można było tę 
krzyczynę zmodyfikować wyrażeniem:— alboż ja się doczekam owocu? 

eraz zdaje się, że obadwa te przesądy upadły; tak przynejmnićj wnio- 
| Skowaćby należało, z tego powszechnego zajęcia się dziełami o ogro- 
,flnietwie, z tych kiedy niekiedy pojawiających się artykułów o ogro- 
| dach, z tych katalogów roślin, z tych worków* pieniędzy, jakie od 
las wędrowne ogrodniki niemieckie za dzikie płonki wywożą i t. d. 
zy tak jest w istocie, zaręczyć nie mogę, ale to muszę wyznać, że 
hko dla lubownika ogrodów, sam domysł już jest przyjemnym. Mu- 
$zę wprawdzie uprzedzić czytelnika, jeżeli się jaki znajdzie, że ja na 
raz nie mam ogrodu: nieprzyjaźna skłonnościom moim fortuna wy- 
rła mi tę jedyną w życiu pociechę; musiałem się pozbyć ogrodu 
Qzolną pracą założonego, zrzec się owoców drzew, z pestki wyho- 


o awanych iwłasną ręką szczepicnych; alem się nie pozbył przywią- 


zania do ogrodu, tak dalece, że gdyby mi Opatrzność nastręczyła spo- 
tobność posiadania gruntu, choć aby na ogród przydatnego, gotów je- 
m w wigilją śmierci siać, sadzić i szczepić, nie utyskując bynaj- 
„Mnićj, iż owoców kosztować nie będę, ani bacząc na to, czy trafię 
V gust mojego następcy, lub nie: wszakże mu zostawię wolność zmia- 
, a nawet i wytępienia. r a 
To powiedziawszy, zdaje mi się że się uwolnię od zarzutu, że 
X biurku sieję, sadzę i szczepię, jak to już nie jednego pisarza agro- 
ma spotkało. To co powiem, oparte jest częścią na indywidual - 
| dm i praktycznóm zapatrywaniu się na rzecz, częścią na własném i 
| ść dłogićm doświadczeniu. Co mi tém łatwićj przyjdzie, gdy nie 
 Mierzyłem wdawać się w szczegóły ogrodnictwa, ale tylko w ogóle 
lcić kilka uwag 0 ogrodach. i 
,, _ Czy to przywara wieku starego, czy skutek upodobania, tego 
ki wiem, ale dość na tćm, że żadną miarą pojąć nie mogę mieszka- 
j (5 ha wsi bez ogrodu. Zapewne odpowie na to nie jeden, że wieś 
j w nie równa, a ja na to, że ogród ogrodowi nie równy. Wszakże 
adomo, że są ogrody tak nazwane angielskie, czyli podobno wła- 


i 


| 


| 


ściwićj chińskie, ogrody włoskie, ogrody owocowe czyli tak zwane 
sady i ogrody warzywne. Jabym zaś praktycznićj nazwał ogrody bo- 
gaczów, ogrody panów, ogrody szlacheckie i ogródki włościańskie. 

Co się iar ogrodów bogaczów i panów, do tego potrzeba wy- 
kwintnego i delikatnego gustu, a że go unas nie ma wcale, panowie 
więc sprowadzają ociężałych kunstgertnerów niemieckich, dła poka- 
zania sztywnych karykatur ogrodowych; o tych więc ja nawet wspo- 
minać nie myślę, bo te co widziałem są dła mnie niepojęte, a gust 
ich tak wyrafinowany, że stokroć milszą jest naturalna dąbrowa, od 
tych sztucznych piękności bez wdzięku; o samych więc ogrodach szla- 
checkich zamierzyłem zrobić uwagę. 

To dawno Rzymianin, bo przed osiemnastą wiokami z górą po- 
wiedział, iż sztuki ten dokazał, kto pożytek z przyjemnością skojarzył. 
Ja żyjąc w epoce wygórowanego interesu, spytałbym się go, Czy 
jest przyjemność bez pożytku? Co mi za przyjemność która procentu 
nie przynosi! Dla tego ja jestem zwolennikiem bałów, ale tylko 
dla ubogich, bo przynajmnićj jest korzyść dla biednych, mają cząstkę 
i próżniaki. Otóż dla tćj samćj przyczyny, jestem zwolennikiem ogro- 
dów przyjemnie pożytecznych. Kiedy mi ogród przynosi rocznie rab. 
sr. 150 — 300, (im więcćj, tém lepićj), ta mi przyjemność rzeczy- 
wista, nie urojona, bo pożytek idzie do kaletki. 3 

Otóż ja w szlacheckim ogródku przedewszystkićm, za pierwszą 
igłówną rzecz uważam pożytek. Delikatne owoce, piękna włoszczy- 
zna, wyborowe ogrodowe jarzyny, albo przyniosą grosz gotowy, albo 
oszczędzą jego wydatek, a w miarę okoliczności i jedno i dragie. To 
wszystko da się osiągnąć w jednym i tym samym ogrodzie, sposobem 
łatwym, kunstgertnera nie wymaga, a koszt ledwie na uwagę za- 
sługuje. 8 

W każdćj wsi, w każdym folwarku, w każdćj nawet fortance 
szlacheckićj, jest przy domu, lub blisko domu ogród warzywny, na 
marchew, buraki, pasternak i kapustę przeznaczony; czemużby nie 
można pomnożyć użyteczności zasadzeniem drzewek w stosownćj ilo- 
ści, przyozdobić kwiatami niewyszukanemi, ale zawsze pięknemi. 
W zacienionym gruncie nie udają się warzywa, jeżeli więc ogród zbyt 
mały, nie ma co myśleć o korzyści z owoców, bo z kilku lub kilku- 
nastu drzew skupionych, owoców nie wiele, a ogrodowiny wcale 
mało, albo i nic; taki więc ogródek dla przyjemności obsadzić do ko- 
ła śliwkami, w przedziałach mieszcząc kwiaty. Tym sposobem bę- 
dzie korzyść znakomita, bo śliwki przy płotach, lub parkanach umie- 
szczone, zajmą grunt dla warzyw niedogodny, a zatém po większćj 
części pusty, że zaś te drzewa nie rozrastają się szeroko, „nie będą więc 
rzucać zgubnego cienia na sąsiednie: grzędy. W przedziałach między 
temi drzewkami, także przy płocie, pousadzać róże stulistne, a wresz= 
cie z kwiatów floxy, irysy, fiie białe, hemerokallisy, tulipany, nar- 
cyzy it. d. Trwałe kwiaty mają pierwszeństwo przed dwuletniemi 
lab rocznemi. Wreszcie, przed takim rabacikiem zostawić ścieżkę 
łokciową, dla wygodniejszego przejścia, urządzić altankę z drążków, 
osłonioną winem dzikiem, powojami, przestępem, albo nakoniec tycz- 
kowym grochem szablastym. Tak tanim kosztem i jest przyjemność 
odetchnienia chłodem i świeżóm powietrzem w dni świąteczne, od 
zatrudnień gospodarskich wołńe i korzyść pomnożona. W ogródku 
mórg gruntu zajmującym, można w ten sposób, bez uszczerbku, 90 
drzewek umieścić, a skoro się rozrosną, przy troskliwóm pielęgnowa- 
niu i przy pomyślnćj porze, można z nich mićć większy dochód niż 
z warzywa całego ogrodu. e 

Przy powiększonćj znacznie przestrzeni można plan na większą 
skalę rozwinąć. Podzielić ogród na kwatery, obsadzić te kwatery 
drzewami w przedziałach właściwych, w upodobanćj stronie ogrodu 
zostawić szerszą ulicę, a przy nićj po obudwóch stronach rabaty kwia- 
towe. Tu już ozdoby mogą być wykwintniejsze, kwiaty trwałe i 
roczne wyszukańsze. W takim sposobie postępować może ogród szla- 
checki do co raz więkezych ozdób, póki się nie zbliży do pańskiego. 

s (Dalszy ciąg nastąpi) 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE 


zB 0OŻ.E, 


Gdańsk, 1 Maja, Targi angielskie w upłynionym tygodniu pod- 
niosły się materyalnie, W ostatni poniedziałek za pszenicę krajową 
chętnie I do 2 szyj. płacono wyżćj a i na zagraniczną po, sieje © 
cenach odbyt był łatwiejszy. Żasiewy zimowe obiecują wiele; oży- 
wienie jednak obecne jest koniecznym wypływem szczupłości zaso 
bów i ogólnych potrzeb konsumeyi, a ogólna opinija dalszy postęp 


cen zapowiada, 


W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu: mąki. 


. bobu siemię pp ko 

icy jęczmienia owsa grocha i rzepa centnart 
zkraju ° "1525 2661 4434 -530 = -35440 
. z zagranicy 6110 1336 9614 22 225 12895 


Targi prowincyonalne szkockie i irlandzkie, wszystkie bez żadne- 
go wyjątku za popędem londyńskiego podniosły się. ii 

We Francyi i Belgii ceny- codziennie idą w górę a rezerwa M4s 
się zmniejsza. : 


W Holandyi ostatnie targi zamknęły się z podwyższeniem 30 


guld. na łaszcie. W Hamburgu i wszystkich handlowych portach ceny 
pszenicy wzmocniły się. i cd 

Na naszćj giełdzie żadnych nie było interesów, bo tćż parę 
tylko prób wystawiono na sprzedaż. Za pszenicę podolską białą 128 
funtową, a ciemną 129-funtową żądano 830 guld. wszakże nie otrzy- 
mano stosownćj ofiary, Tutejsi spekulanci nie mają odwagi na tak 
wysokie jak teraz ceny zawierać tranzakcyj i oczekują pewniejszego 
targów angielskich ustałenia. PARZE 

Ostatnich notowań pszenicy nie możemy zmienić. Żyto zaś od 
przeszłego tygodnia podniosło się do 10 tel. na łaszcie. Na giełdzie 
żadna sprzedaż nie była notowaną. aja 

Czas mamy najprzyjsźniejszy dla wegetacyi, ciepło z wielkiemi 
deszczami. 
Toruń przebyło: pszenicy łasztów 115, siemienia łaszt. 381, 

konopi 77 cent. oleju 15 cent. belek dębowych 1302. 


Alexander. Makowski et Comp. 


— wi FT. D 600 


Ogieszenia. 


Skład machin rol- 
niczych M Lewiń- 
skiego, w Włocła- 
wku, zaopatrzony 
został w znaczny 
i zapas Młocarń i 
Sieczkarń różnego rozmiaru, któremi się WW. PP. obywatelom ziem- 
skim poleca. 
— Dobra ROKITNO I MICHAŁKI, o milę od miasta Biały Podla- 
„ skićj, około 200 korcy wysiewu mające, oczynszowane są do wy- 
dzierżawienia od Sgo Jana 1856 r. na lat 12. — Wiadomość przy 
ulicy Chmielnćj pod Nr. 1565 lit. c. w mieszkaniu Przybylskiego. 


— W dobrach Żytno, w Powiecie Piotrkowskim, mil dwie od sta- 
cyj kolei żelaznćj Radomsk, jest do sprzedania 200 macior i 50 ba- 
ranów wysoko poprawnych, pochodzących z owczarń księcia Lichnow- 
skiego w Kuchelny. | 

— Pod miastem Złoczewem w Powiecie Sieradzkim, we wsi Grójec 
mały, są do sprzedania z wolnćj ręki OWCE sztuk przeszło 200, je- 
dnostrzyżne, młode, zdrowe i rosłe; pomiędzy temi znajdują się w po- 
łowie skopy i młodzież.— Bliższa wiadomość na miejscu. 


Mączka gipsowa nawozowe, 


„. Nadejdeszła do Warszawy w końcu z m. Osoby które zamówiły 
tenże nawóz, zechcą zgłosić się do mnic, do domu prży rogu ulicy 
Jerozolimskićj i Brackićj pod No 1058 lit. a, gdyż skład mój dawny, 
w fabryce pieców, R. Steinkeller zwinąłem.— Jeszcze do zamówienia 
Jest około 1000 cent. gipsu, po cenie k. sr. 60 za centnar 100 fun. 


T, Puternicki. 
DEET AEAEE E ESE EEES EEEE EESE CJ 
KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
ŻĄDAJĄ 
kase let 


DAJĄ 
r. sr.|KOp. 


I. WEXLE. 


Berlin 100 talarów [2 M. 94/80 94165 
Gdańsk 100 talarów (3 M. 94/65 —|-— 
Hamburg 300 b. m. k. 4 M. | 144/30 — |— 
r He 1 funt sterlin . |3 -- 6/45 | 

ipsk 100 tałarów . i . p. Pr zał GSF 
Mo aa NON rahia I M | 99/67 | 99/50 
Petersburg,  ditto . la M. | 100|— DE j E 
Paryż 800 franków i9 M. 11/10 SET 
Wiedeń 150 złr. ©., lam | 95185 | —|- 
Wrocław 100 talarów . ie M. =]. 4 TĘ 


2 MONETY. 
Pół-lmperyały Rossyjskie 


à 5/25 —|-- 

Holenderskie dukaty nowe . « + è =. —|— = j= 
» » . stare ważne Siad cea — |— 
Frydrychsdory Pruskie RE RET teikn RAF 
Rossyjskie Assygnaty . . > -—|— — | 


Austryackie bilety bankowe za 150 str. m 
U. ERE PPER T 


Obligi Skarbowe za 100 rub. sr. 84/34 =| =» 
oprócz kuponu 40/, Zie LE EE m e |= 
Listy zastawne białe il okresu oprócz kup. (*)| —|— wo ka 
y » » Ml » za lö r. sř. 14175 —|— 
Obligacye udziałowe . . . . . na 300 złp. —|- — |= 
Obligacye cząstkowe . . . . . » » —|-— == | = 
Certyfikaty Banku 'lit. A. . . » 300 » aa | £ eraj ino 
» » m 7,7% 200 » —|— — | =~ 
Dowody Komissyi Centr. Likw,za 100 » —|-- —| 
Nowa Rossyiska pożyczka z 1854 50/, oprócz kup.| 98115 =|= 


(*) Wartość kuponu od listów zastawnych kop. 22% 


Od nowćj Rossyjskićj pożyczki rar. — kop. 341:/,, 


SKYE a 


KURS 


GIEŁDY BERLIŃ 


Dnia 5 Maja 1856 roku. | żądaj 

PAPTER Y e raty 
Rossyjska 5ta pożyczka, nowa 5°/o . 1 — | 957/ 
Rossyjsko-angielska pożyczka 5 - - |105'| — 

Rossyjska 6ta pożyczka 59%  * | = b = 
Polskie QObligacye . Skarbu 4/5 — | 82% 
» Listy Zastawne nowe . . 92'/,| 927/2 

»  Obligacye 500-złotowe « . . . . . „| — | 88 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 złp. —- 947 

»B.200 » © | — | 2034 - 
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W drukarmi Gazety Warszawskiój.— Wolne drukować. — W Warszawio d. 25 Kwietnia (7 Maja) 1856 r.— Starszy Cenzor, Radca Honorowy, W. Hiertzo 
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